„Faust” Goet lego w WEMEEA Ji lore a Sanie 


210 lat temu w Warszawie otwarty został przedstawie- 
niem „Natrętów* Józefa Bielawskiego pierwszy publiczny 
teatr w Polsce. Sceną tą zarządzaną początkowo przez cu- 
dzoziemców, od 1783 roku kierować zaczął Wojciech Bo- 
gusławski i jemu tradycja nadała imię ojca naszego te- 
atru. Od tamtych czasów zmieniło się wiele. Wiek XIX 
obdarzył narodową scenę twórczością wielkich dramato- 
pisarzy i aktorów, a u swego schyłku podniósł teatr do 


TARNOWSCY 
H A R c E R Z E mieli pełno EDO z ssoayka 
NIE 

P R [) Z N U J Ą z Tarnowa-Świerczkowa zajmo- 


Tramp-75 


KOSZALIN (HSI). Tramp-75 to kryptonim akcji. w ramach 
której harcerze z województwa koszalińskiego i słupskiego, wę- 
drując po wybrzeżu, pracowali przy umacnianiu wydm i wyty- 
czaniu nowych szlaków turystycznych. Największy jednak efekt 
ich pracy — to nowe stanice w Człuchowie i Drężnie, a także 
rozbudowany Harcerski Ośrodek w-Kołobrzegu. (mh) 


Nr 116 


rangi samoistnej sztuki. Przyczynili się do tego dyrekto- 
rzy sceny krakowskiej Stanisław Koźmian i Tadeusz Pa- 
wlikowski. Idee Pawlikowskiego i „pierwszego artysty 
teatru* Stanisława Wyspiańskiego rozwinięte w latach 
międzywojennych przez inscenizatorów Leona Schillera, 
Juliusza Osterwę, Stefana Jaracza i Williama Horzycę 
żywią tę sztukę do dzisiaj. 

Współczesny teatr polski jest jednak zjawiskiem skom- 


chaniczno-Elektrycznych opiekują 
się stale rodztną ze Skrzyszowa. 


SWIAT 
MŁODYCH 
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plikowanym i niełatwo się w nim rozeznać. Spróbowałem 
więc uporządkować tu swoje sądy o nim, spojrzeć na jego 
bogactwo od strony pracy inscenizatorów — twórców „ie 
atralnych pomysłów*. Na pewno nie wszyscy przyznają 
mi rację, zgodzą się z moimi ocenami. Spór o oblicze 
teatru wciąż przecież trwa! 


DALSZY CIĄG NA STR. 4 


Dowódcy najlepszych wakacyjnych patroli w Warszawie 


Ostatnio młodzi opiekunowie 
budynków gospodarskich, wyma- T 0 JUŻ 
lowaniem mieszkania i zwiezie- 

niem opału na zimę. Harcerze 


wali się natomiast ostatnio sa- 


TARNÓW  (HSI). Tarnowscy dzeniem drzewek i porządkowa- 
harcerze podejmują wiele poży- niem miejscowego parku, KONIEC 
tecznych inicjatyw. Członkowie 
szczepu przy Zespole Szkół Me- (mh) 


LATA 


biera się lepiej lewym uchem. 
Nie dotyczy to jednak muzyków 


NAPRAWDĘ 


Coś na ucho... 


USA (PAP). Od dawna wia- 
domo, że lewe ucho ludzkie jest 
„uchem muzyki”, a prawe — „u- 
chem inteligencji". Oznacza to, 
że prawa półkula mózgowa od- 
biera dźwięk przez lewe ucho, a 
lewa półkula mózgowa „obsługi- 
wana” przez prawe ucho, spe- 
cjalizuje się w czynnościach in- 
telektualnych. 

Stąd wniosek, że muzykę od- 


i osób szczególnie utalentowa- 
nych. Dwaj psychologowie ame- 
rykańscy — Thomas G. Bever i 
Robert J. Chiarello zaobserwo- 
wali, że muzycy szybciej rozpo- 
znają fragment utworu prawym 
uchem, a niespecjaliści — le- 
wym. Nie trzeba być jednak ani 
specjalistą, ani laikiem, żeby 
stwierdzić, że dla obu uszu bar- 
dzo szkodliwy jest nawet melo- 
dyjny hałas. (bis) 


To już naprawdę koniec dział 750 tysięcy chłopców 


lata. Tak się już bowiem i dziewcząt. Niestety, nie 
przyjęło, że uroczyste i o- wszyscy mogli przyjechać 
ficjalne zakończenie Nie- do Warszawy, która w 
obozowej Akcji Letniej dniach 13-15 września 
jest równocześnie sygna- gościła ich przedstawic 


łem, że... nieodwracalnie li, dowódców najlepszycn 
nadeszła jesień wakacyjnych patroli Na 
W bieżącym roku w Nie- uroczystości, która odbyła 
obozowej Akcji Letniej, w się 14 września w Pała- 
patrolach LWA wzięło u- cu Młodzieży Proporzec 
Przechodni Głównej Kwa- 
tery ZHP dla najlepszego 
hufca w NAL otrzymał 

rąk Naczelnika ZHP, dru 
ha Jerzego Wojciechow 
skiego — Hufiec ZHP Ły 
se z chorągwi ostrołęc 
kiej. Kolejne miejsca w 
dorocznym konkursie za- 
jęli: GZD Bierzwnik z cho- 
rągwi gorzowskiej, Hufiec 
Gromadka z chorągwi le- 
gnickiej, Hufiec Nowogro- 
dziec z chorągwi jelenio- 
górskiej, Hufiec Sztabin z 
chorągwi suwolskiej, GZD 
Kolno z chorągwi lomżyń- 
skiejj GZD Krzyż z cho- 
rągwi pilskiej i Hufiec O- 
patówek z chorągwi kali- 
skiej. 


Wszystkim laureatom ser- 
decznie gratulujemy! d 
(ej) 


Zdjęcie: J. Łopuszyński 


„ nę jezdni. 


Dziś przedstawiamy: 


Bohatera 
potrzebnego 
współczesnemu 
pokoleniu 


Wizijo takiego bohatera zary- 
sowla się 1 prac nadeslanych na 
konkurs pod podobnym tytulem 
zorganizowanym przez redakcję 
„Życia literackiego". Wasze ko- 
leżanki i Wasi koledzy, uczniowie 
przewaźnie klas licealnych w pra- 
cach swych generalnie krytykowo- 
li literaturę współczesną za to, 
ie prezentuje ona idealy histo- 
ryczne a nie „życiowe” — jak wy- 
razil się jeden z piszących. Frag- 
ment jednej z prac brimi „W 
ogromnie szybko następującej 
zmianie życia niezrozumiale stają 
się wartości i postawy ludzi lat 
ubieglych. Dawne wzorce, ideały 
ludzkości, pomimo podziwu jaki 
dla nich żywimy, okazują się nie- 
wystarczające dla dzisiejszych lu- 
dui. Przeszly do historii". Inna u- 
ciennica pisze „Nie bądźmy bo- 
haterami, bądźmy ludimi". Sq to 
głosy przedstawicieli pokolenia 
wyroslego w czasach polityczno- 
spolecznego spokoju, którego sa- 
mo jest też „konsumentem”. | 


zwraca to pokolenie uwagę na 
sprawy w tych czasach potrzebne: 
no stosunki międzyludzkie, etycz- 
ne, intelektualne. Uczniowie wy- 
powiadają się na rzecz literatu- 
ry faktów, która daje im więcej 


korzyści niż schematyzm lektur 
obowiązkowych. Buntują się także 
przeciw brutalności i braku kul- 
tury ukazywanej w literaturze 
„która 1 nazwy jest piękna”. Mlo- 
dzi ludzie w swych pracach pow- 
szechnie wołają o uczciwość — 
tak samo mówić i tak samo robić. 
A kontrast pomiędzy deklaracjami 
pelnymi frazesów a rzeczywisto- 
ścią doskonale widzą. | w ogóle 
nie lubiq wszelkich. deklaracji — 
wolą by cechy, które określamy 
mianem bohaterstwa były <co- 
driennie sprawdzalne i widoczne 
w postępowaniu wszystkich ludzi. 
Wielu piszących wyraża się kry- 
tycznie o przesadnym stwarzaniu 
mlodym zbyt cieplarnianych wa- 
runków i to kosztem starszego 
pokolenia. 


Na konkurs priyslała prace 
młodzież ze wszystkich środowisk, 
a bohaterowie, których oni zary- 
sowali są bardzo podobni i nie 
można byłoby ułożyć sylwetek 
kontrowersyjnych. Na zakończenie 
rzecz, która „trapi* chyba nie 
tylko jurorów konkursu. Otóż 
młodzi chcą żyć w ramach obec 
nego układu, ulepszając go tylko. 
Obecny porządek świata chcą po 
prostu usprawnić. „Czy mamy 
prawo żądać by stworzyli innq 
wizję świata?". (Na podstawie 
wypowiedzi w „ŻYCIU LITERAC- 
KIM" opracowal RAM). 
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| fELEN ma lat  jedena- 
cie. Właśnie dziś opło- 
szono wyniki egzaminu 
testującego inteligencję, 2 
którego wynika, że może u- 
czyć sie dalej w grammar 
schools. Potem studia... może 
nawe! Oksford lub Cam- 
bridge, które stwarzają szan* 
sę innego życia, szansę wyr= 
wania się z Batersca, Bo wła 
smie tu. w robotniczej dziel- 
nicy Londynu, mieszka Helen 
wraz z rodzicami i dwoma 
starszymi braćmi: Johny i | 
Tedem. Oni cieszą się natu- | 
ralnie sukcesem Helen. kupili 
je) nawet prezent. ale jedno- 
cześnie trochę jej zazdrosz- 
czą. Bowiem egzamin testowy 
wypadł dla nich mniej po- 
myslnie — uczą się obaj w | 
secondary schools, po ukoń- | 
czeniu której muszą podjąć 
pracę zarobkową. Bowiem po | 
tej szkole nie ma innych 
możliwości. « | 


Ojcice Helen jest wykwali- | 
fikowanym robotnikiem, któ- 
rego pensja z trudem pokry- 
wa raty za domek  jednoro- 
dzinny i: koszty utrzymania 
rodziny. Dlatego też matka 
kilka razy w tygodniu sprzą- 
ta. by podreperować budżet. 
Na dzisiejsze przyjęcie dla 
sąsiadów trzeba będzie do- | 
datkowo zarobić -- wszystkie 
wydatki rodziny są śle wy- 
liczone. Ubrania kupuje się 
na wyprzedaży w najtańszych 
magazynach. zas jedyną roz- 
rywką jest telewizor. Helen 
jest przejęta dzisiejszym 
świętem 


-Przygotowaniami do przy- 
zaimuje się równiez 
Właśnie dzis ukoń- 
jedenaście lat i dla 
swoich przyjaciółek. z któ- 
rymi od pięciu lat jest w 
publice schools organizuje 
spotkanie. Egzamin jej nie 
dotyczy - w ekskluzywnych 
szkołach prywatnych, bo do 
niej wbrew nazwic. zalicza 
się szkoła Diany. egzaminy 


jęcia 
Diana. 


te nie obowiązują. Jej szkoła zawsze 
ma także całkowicie inny — „oni 
program nauczania.  Wiado 


mo też. że po jej ukończeniu 


ła się gdzie 
public schools. 
na konserwatystów 


rządzić krajem”. 


indziej ż w w 
Głosuje też 


wiedzą lepiej jak 


— to byli 
prywatnych. 


że rodziny 


uczniowie 


Nie można więc się dziwić, 
należące do niż- 
szych warstw średnich, decy- 


wy zdają częściej uczniowie 
ze środowisk burżunzyjnycy 
których rodzice mają i 
I środki na rozwój umysłowy 
dzieci. Ofiarami tych selekcji, 
ostro krytykowanych przez 
postępowych nauczycieli jako 
niedemokratyczne, pada mło- 
dzież robotnicza Ich prze 
znaczeniem do niedawna by 
ly tzw. secondery schools 
| szkoly o znacznie niższym 
poziomie nauczania. Naj 
częściej w wieku lat 15 dzie 
cl te przerwały nauką, by 
podjąć pracę zarobkową, © 
| ile ją naturalnie otrzymały 
| Jako że liczba bezrobotnych 
| w Wielkiej Brytanii ciągle 
Jest wysoka 


Po wojnie liberałowie i kon 
serwatyści przystąpili do gi 
gantycznego programu prze 
kształcenia tych szkół w tzw 
system szkół  comprrhenlve. 
Szkoly te pod jednym da 
chem grupują klasy 
kształcące i zawodowe 


ogólno 

przy 
czym dzieci, które ukończyły 
jedenasty rok życia mową do- 


wolnie zmieniać klasę, zgod- 
nie z kierunkami zaintere 
sowań i zdolnościami Nie 
trzeba dodawać, że la forma 
zwiększyła nieco szansę dzie 
ci z niższych warstw, Jednak 
system ten rozwija się zbyt 
wolno. jego  rozszerze 

sprzeciwiają się sily konser 


watywne z liderem 
konserwatystów panią 
garet Thatcher na czele 
Przyznają oni 
dzieci z bogatszych rod 
winny chodzić do 


szkół 


otwarcie. że 


lepszyc 


z nich 
wynoszą 
funtów 


najsłynniejszych 
Eton czy Harrow, 

rocznie 600 i więcej 
plus umundurowanie. To tyle, 


dują się kosztem wielu wy- 
posyłanie dzieci 
skoro 


rzeczeń na 
do szkół prywatnych, 
na pewno ułatwi im to start 
w życiu. Jak dotąd na 
ulicach londyńskich widać 
nadal czarne wizytowe fraki 
i błyszczące cylindry etoń- 
czyków, płaskie słomkowe 
kapelusze uczniów Harrow. 
Jak dalece są to szkoły her- 
metyczne, świadczy fakt, że 
60 procent obecnych etończy- 
ków zapisanych zresztą zaraz 
po urodzeniu, bo to należy do 


dobrego tonu, to synowie 
dawnych wychowanków tej 
uczelni. 


SZANSE DLA MAS 


ile jej ojciec zarabia w ciągu 


szkół, o wyższym 
I tu 


poziomie 


nauczania. dochodzimy 


do kolejnej bolączki szko 
nictwa w Wielkiej Brytanii 
— braku funduszy ną 
oświatę. 


POWIEDZ 
— JAKĄ SZKOŁĘ 
UKOŃCZYŁEŚ? 


W tym bogatym 
ciągle przecież jedny 
bogatszych krajów ś% 
władze nie znajdują, albo nie 
chcą znaleźć dost. 
kredytów na budowę i u 
manie szkół. Nie ma p 
dzy — mówią kole. 
Nie ma pieniędzy 
twierdzą ministrowie 
scy — na przedłużenie 
szkolnej, która ob: 
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Z EA, tee Na SZKOŁY ELITY szkół (stanowiący 6 ER częś żej się używa, e RE dzieci do lat szesnastu 

KS e, tak ej 0j- PO > 4 os a i 
ORGA PW RY ĄŁR PY CZna pozycja. „jaka U ad IE Sala pz RI REURAWE W 1963 r. ogłoszono rapor 

jmują w brytyjskim życiu port do kariery'* mają otwar: mierzy Wielkiej Brytanii, — sprawozdanie o sytuacji w 

Rodzice Diany mieszkają w O iso bli GSA tą drogę na uniwersytet. Wy- Edward Heath i Harold Wil- szkolnictwie angielsk Do- 
Richmond. eleganckiej dzicl- kształcące od wieków elitę SE p ORO PRACA C > ih EE mieści się 
nicy Londynu, podobnie jak władzy i przyczyniając się do r. około 45 procent chłopców łecznej szkoły, tzw. Stanimiar w starych budynkach © nie 
rodzice jej koleżanek. Ojciec utrwalenia podziałów kla: i 25 procent dziewcząt, przy- schools, w których państwo mających właściwego wy 
jest wysokim / urzędnikiem WRA Naga jętych na uniwersytety OBJACALA ŚĆ aRęndiów „dla sażenia. W roku nast 
bankowym. matka zajmuje połowiczne reformy.: polega- Oksford i Cambridge pocho ty CZA Bi OWCE CA w Wielkiej Brytagii Pr k 
się domem. Mają nowego | jące m. in. na udostępnieniu dziło ze szkół prywatnych. z warstw biedniejszych, wy- 60 tysięcy nauczycieli 

miejsc w tych szkołach selekcjonowane w wieku lat poprawa nie nastąpiła. 


Forda Cortinę, którym jeżdżą | 
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jednocześnie, by Diana uczy* 


światłem 


Sobotnie popołudnie. Wśród prze- 
chodniów idzie siedmioletni chłopiec 
z: tornistrem na plecach. Od czasu 
do czasu podnosi głowę rozglądając 
się dokoła. Nagle kieruje się w stro- 
Pisk hamulców nadjez- 
dżającej furgonetki, dziecko umyka 
prawie spod kół samochodu. Na 
szczęście jest już po drugiej stronie 
ulicy. Tym razem wypadku nie było. 


Za chłopcem w niewielkiej odleg- 
łości szli jego starsi koledzy. Mogli 


go zatrzymać i przeprowadzić bez- 
piecznie przez jezdnię. Dlaczego tego 
nie zrobili? — spytalam. 

— Bo my go nie znamy () 

Przyznam, że ich odpowiedź bar- 
dzo mnie poruszyła. 

Bo czy trzeba znać imię, nazwi- 
sko, adres, aby pomóc drugiemu? 
Czy koniecznie trzeba czekać, aż 
ktoś nas o tę pomoc poprosi? 

W tym przypadku mały chłopiec 
na pewno nie zdawał sobie sprawy 
z grożącego mu niebezpieczeństwa i 
dlatego nie zwrócił się do nikogo o 


pomoc. Ale przecież bywa również 
inaczej — nie każdy chce o tę po- 
moc poprosić. Może brak mu odwa- 
gi, może czuje się zażenowany swo- 
ją bezradnością i niedołęstwem. 


Oto inny obrazek. Często można 
spotkać staruszkę, która przez kilka 
minut stoi przy krawężniku chodni- 
ka ze strachem spoglądając na jezd- 
nię i przejeżdżające z dużą pręd- 
kością pojazdy. Boi się przejść na- 
wet w miejscu oznakowanym czy też 
z sygnalizacją świetlną, bo dla niej 
światełka zmieniają się za prędko. 
Omijają ją przechodnie, nierzadko z 
grymasem zniecierpliwienia, że tara- 
suje przejście. Bywa, że ktoś się nią 
zainteresuje, weżmie pod rękę i prze- 
prowadzi przez jezdnię, ale na tego 
kogoś trzeba długo czekać. 


Takie obrazki widzimy codziennie. 
Jak reagujemy: 
zumieniem? Statystyki wypadków 
drogowych wskazują, że co dziesiąty 
zabity nie mfał jeszcze 14 lat, a bli- 
sko połowa ofiar śmiertelnych z ulic 
Warszawy to właśnie ludzie starsi. 
To przykłady obojętności, ale spra- 
wa ta ma także i inny aspekt. 


Przed kilku laty zaczęły powsta- 
wać miasteczka ruchu drogowego i 
powstają nadal, często dużym nakła- 
dem społecznego wysiłku i kosztów. 
Ale wiele z nich jest już zdewasto- 
wanych, zapomnianych, często nie 
mają one gospodarza i służą zupeł- 
nie innym celom niż praktycznej 
nauce przepisów. Czyżby nie były 
już potrzebne? Nie możemy prze- 
cież pochwalić się tym, że każdy 
uczeń opuszczający szkołę podstawo- 


obojętnością? zro- 


wą obok świadectwa jej ukończenia 
posiada również kartę rowerowg, a 
maturzysta prawo jazdy. Jak dotąd 
nie ma takiego wymogu 


Głośno było swojego czasu o pla 
kietkach z folii odblaskowej do na 
szywania na odzież. Jest cicho i da- 
lej nie ma plakietek. Podobno jest 
znalazłby się wykonawca 
trudności obiektywne. 


surowiec, 
ale... pewnie 


A kronika wypadków odnotowała: 
„Wczoraj na ulicy Poznańskiej wpadł 
pod samochód 11-letni Andrzej S. 
Chłopca w stanie ciężkim odwiezio- 
no do szpitala”. Który to już wypa- 
dek w tym roku? 


MARIA JAWORSKA 


Wojciech Borsuk 


pisze z Libanu 


bibliotece miejskiej na- 

zwiska Baranowskiego 

i Garbacia sq znane. 
Bibliotekorko, pani Halina 
Szczepańska, opowiada z 1a- 
klopotaniem. 


— Czytałam o nich w gaze- 
cie. Ale żebym wiedziala 
wcześniej, ie to oni, to na 
pewno bym zwróciła uwagę. 
Tyle osób tu przychodzi. Ze- 
bym wiedziala... 


Zagląda w karty czytelni- 


ków. Ń 

— Tak. Baranowski — nr 
1151. Ale twarzy nie pamię- 
tam. 


Do rozmowy włącza się ja- 
kiś czytelnik. 


— Ale podobno pierwsi byli 
Japończycy... 


— No to co z tego? | tak 
wychodzi, że to nasi byli pier- 
wsi — prawie z gniewem wtrq- 
ca jegomość z plikiem ksią- 


iek pod pachą. 


Japończyk, Polacy, 
Rosjanin... 


Wydarzenie, które zbulwer- 
sowalo mieszkańców niewiel- 
kiego, zabytkowego miastecz- 
ka nad Wislą, w krótkich, la- 
pidarnych relacjach podały 
| agencje prasowe: „Dwaj 
młodzi  amatorzy-astronomo- 
wie z Chelmna odkryli nowe 
| ciało niebieskie, które poja- 

wiło się w _ Gwiazdozbiorze 
| Łabędzia". Po kilkunastu go- 
dzinach do Polski nadeszły 
dalsze wiadomości  potwier- 
dzające odkryce. Nową gwia- 
1dę dostrzegł również Japoń- 
cryk Honda, a także radziecki 
student Szugarow. 


K W Chełmnie wywolało to e- 
mocje niemal sportowe. 4 
jerwszył Tak jakby chodziło 
4 kolejność na mecie kolar- 
skiego wyścigu czy samocho- 
| dowego rajdu. Czy nasi z 
Chełmna, czy Japończyk? O 
radzieckim studencie 1 Obser- 
watorium im. Sztenberga wie- 
dziano już, że był za ni 
Gdy okazało się jednak, że 
jako pierwszy gwiazdę dojrzał 
Japończyk, (noc w Japonii za- 
pada o kilka godzin wcześniej 
niż u nas), z każdym dniem 
bardziej podniecana opinia 


Liban nie ma bogactw natural- 
nych. Jego mieszkańcy utrzymują się 
głównie : handlu i turystyki, Nie- 
przypadkowo kraj rwą Siwajcorią 
arabską lub „wrotami Arabii”. Tu 
bowiem znajdują się siedriby i Hi: 
lie 80 dużych banków, tu przepro- 
wodiane są wołne operacje hon: 
dlowe. Kto chce się licryć w świe- 
cie arabskim, tutaj musi docierać. 
A świat interesu nie lubi ragrożenia 
wojennego. 


Tymczasem prasa niemol codzien- 
nie donosi o naruszoniu granic Li 
bonu przez wojsko izroelskie. Ich 
patrole docieroją nawet w głąb te- 
rytorium libańskiego, bo, orgonizo 
wały dywersje w jego stolicy. I tyl- 
ko dlatego stale jest nękany przez 
swego awanturniczego sqsioda, gdyż 
przyjął na swe ziemie 300 tysięcy 
wypędzonych braci arabskich. A 
przecież ten nieduży kroj liczący 
3 miliony ludności, od wieków, ba, 
od 6 tysięcy lat, bo tyle liczy jego 
historia, chciał i nadal chce być 
oazą spokoju. Na tych ziemiach 
znajdowała się słynna Fenicja, któ- 
rej kupcy na niedużych stateczkach 
wypływali w daleki świat. 

Częste napaści agresora przyspa- 
rzają ogromnych strat Libanowi. Np. 
po czerwcowej wojnie bliskowschod- 
niej odpłynęło stąd około 30 proc. 
kapitału. Co bardziej nerwowi kup 
cy wycofywali swe wkłady z tutej- 
szych banków. 

Atmosterę wielkiego interesu nie- 
trudno zauważyć, szczególnie na uli- 
cach stolicy — Bejrutu. Tak bogato, 
elegancko ubranych mężczyzn, o u- 
pierścienionych wspaniałą biżuterią 
dłoniach nie spotkałem w żadnej ze 
stolic europejskich, nawet w ban- 
kierskiej dzielnicy Londynu. Ulicami 
przemykają najwytworniejsze i naj- 


publiczna przyjęła „tę poraż- 
kę" wyrozumiale. 


— lopończyk miał dogod- 
niejsze warunki i po prostu 
je wykorzystał. Nasi dojrzeli 
gwiazdę w momencie, gdy 
pokazała się ona w ich polu 
widzenia. 


Przez lornetkę 
na Księżyc 


Poznali się dosyć dawno. 
Jeszcze chodzili do szkoly 
podstawowej. Właściwie zbli- 
żylo ich wspólne zaintereso- 
wanie. Od dawna obaj zaj- 
mowali się... zbieraniem cie- 
kawych monet. Żaden z nich 
jednak nie mógł poszczycić 
się atrakcyjną kolekcją. 


Przed dwoma laty Józef Ba- 
ranowski po raz pierwszy 
spojrzał na Księżyc. Przez 
zwyczajną polową lornetkę! 
Po paru tygodniach jego ko- 
lega, Staszek Garbacz, otrzy- 
mał w prezencie prawdziwą 
lunetę Keplera. Pierwszym 
„odkryciem”, jakiego dokona- 
li, bylo „rozszyfrowanie" 
wisza i jego czterech ksi 
ców, który zwrócił ich uwagę 
swoją niezwykła jasnością. 
Uzbrojeni w lunetę i „Atlas 
nieba” Macieja Mazura spo- 
glądali w górę coraz częściej. 
Ai nadszedl okres, że nie o- 
puszczali już żadnego wieczo- 
ru. Ofiarodawca lunety, pra* 
cownik naukowy UMK w To- 
runiu dr Kriiger, służył im ra- 
dą w doborze literatury, a na- 
stępna znajomość jaką za- 
warli z astronomem z Tucholi, 
p. Szulcem sprawila, że do- 
konywane pod jego kierun- 
kiem wyprawy po niebieskim 
firmamencie stawały się coraz 
bardziej pasjonujące. 


Jako obserwatorium  slużyl 
im ogrodzony dach kamieni- 
cy, gdzie mieszka Józek Bara- 
nowski. W ciqgu roku spę- 
dzili tam kilkadziesiąt bez- 
księżycowych nocy, gdyż wte- 
dy istnieją najlepsze warunki 
dla prowadzenia obserwacji 
astronomicznych. Nie zawsze 
spotykało się to z uznaniem 
sąsiadów. 


— Co te chlopaczyska wy- 
prawiają tam na dachu?! — 


Jeżeli jest nu ziemi raj.. 


nowsze modole out. laki superwe 
hikul, jakłe często okaz modelowy, 
iokupiony wprost z międzynarodo 
wych targów, jast atrybutem rekla 
mowym: w tutejszych kołach dobrze 
świodczy o jego właścicielu. Opo 
wiadano mi o pewnym nowym am 
basadorze, który swoją sluibę w 
Libanie rozpoczął od zakupu super 
komłortowego samochodu, co od 10 
iu zostało zauwałone | odnotowane 
w miejscowych dziennikach i juł 
przez sam ten fakt ranga ambasady 
jakby urosła 

Ale samochody w Libanie to ror 
dział osobny. Ich kierowcy Jjełdła 
szatońsko, jak tło się mówi — z ka 
walerską łantozją, nie przestrzega 
ja przepisów i co dziwniejsze, wcole 
z tego powodu wypadków nie jost 
tak wiele. Najzabowniejsze jest, że 
można dowolnie używać klaksonów 
— więc ich się nadużywa. A że wła 
ściciele pojazdów dość często in 
stalują w nich sygnały wygrywające 
takty najpopulorniejszych — szlagie 
rów, nietrudno sobie wyobrazić, ja 
kie są tego rezultaty 


LIBAN ŻYJE RÓWNIEŻ 
Z TURYSTYKI 


Jest mekką dla turystów z calego 
świata. Ściągają ich tutaj wspania- 
łe zabytki z czosów fenickich, sta- 
rorzymskich, z okresu wojen krzyżo- 
wych, pomniki sztuki arabskiej. Nic 
więc dziwnego, że dość powszechnie 
słyszy się tu powiedzenie: „Jeśli 
kamienie mogłyby mówić — opowia 
dałyby cuda”. Ale czy już ich nie 
opowiadają? Na przykład, odkryte 
na pradawnych grobowcach napisy 
ujawniły, że Liban jest kolebką oj- 
czyzny spółgłoskowego alfabetu. Al- 
bo miasto Baalbeck — jego zacho- 
wane ruiny świątyń rzymskich zali- 


GWIAZDKA 


Z NIEBA 


erone są da najclekow 
«rych zobytków świata, Tu 
właśnie znajdują się naj 
wyłsta w świecie kolum 
ny o wysokości 20 metrów 
wyciosane 1 ogromnych 
wołących po 500 ton gra 


nitowych bloków, przywie 
ilonych r Asuonu w 
podmurowaniach tutej 
szych świątyń inajdują sia 
plyty kamienne o wodre 
750 ton. Jeden £ ucronych wysunął 
nawet hipotezą, ie budowle w faal 
becku wznieśli... goście 1 kosmosu 
przod tysiącomi lat płyty twiątyń 
miały stanowić dla nich rodraj kos 
modromu 

U podnóły gór Antylibanu znaj 
duje się unikalny rererwat pysznych 
wielowiekowych codrów, wśród któ 
rych nie brak drzew liczących sobie 


1600 lat, a wiek jednego „matura 
lema" określa się nawet do 6 ty 
sięcy lot. Kiedyś kraj słynął 1 
rów. Wyrabiano z nich sarkofagi dla 
laraonów, budowono świątynie i pa 
lace, statki morskie. W rezultacie 
ostało się poręset okarów, choć her 
bem państwo jest włośnie cedr 


URZEKAJĄ SCENKI 
RODZAJOWE 
| KONTRASTY 


W ulicznym tlumie nierzadko spo 
tyka się (przeważnie przyjezdnych) 
Arabów w białych koszulowotych ga 
labijach — tradycyjnych strojach do 
stosowanych do tutejszego klimatu 
w oukalach białych, przepasa 
nych fantazyjnie sznurem. arabskich 
nokryciach glów. Na jezdniach, na 
wet w centrum, wśród sznurów aut 
snują się pieszo dostawcy, którym 
towary — jak za czasów Chrystusa 
— przenosi osiolek objuczony w spo 


mówiono. Kiedyż nawet ktoś 
wyraził podejrzenie, że tadne- 
go nieba oni tam nie ogląda- 
ją, a te lunety slużą im jedy- 
nie do podglądania życia sq- 
siadów. 


„Zgłupiałeś!” 


'29 sierpnia br. jak zwykle 
Staszek przyszedl wieczorem 
do Józka. Mieli zamiar pójść 
na dach do obserwatorium. 


Byla godz. 20.10, gdy Józek 
wyszedł na balkon i rozgląda- 
jąc się po niebie (to był już 
nawyk) dojrzał coś, co wpra- 
wilo go w oslupienie. 


— Tata, 
gwiazdę! 


odkrylem nową 


— Zglupiałeś?! — odparł oj- 
ciec. 


Ale podniecenie Józka bylo 
uzasadnione. Mleczną  Dro- 
gę znal przecież na pamięć. 
Równie dobrze znany mu był 
leiqcy na niej Gwiazdozbiór 
Łabędzia. Nie bylo na nim ta- 
kiego jasnego punktul 


- Koniecznie trzeba powia- 


domić obserwotorium we 
Wroclawiu — zawolal z prze- 
jęciem. 


— Zanim uzyskamy polącze- 
nie z Wroclawiem, upłynie du- 
io czasu. Dzwońmy lepiej do 
Torunia — poradził jeszcze 
ciągle niezbyt przekonany oj- 
ciec. Ale i jemu podniecenie 
1aczęło się już udzielać. 


Pobiegli na pocztę. Okaza- 
ło się jednak, że latwiej od- 
kryć nową gwiazdę niż sko- 
rzystać z urządzenia wynale- 
zionego równy wiek temu. Byli 
już bliscy rozpaczy, gdy ktoś 
rzucił myśl, by zatelefonować 
1 domu pana Kriigera. Mocno 
ściskając słuchawkę w dloni 
Józek opowiadał o swoim spo- 
strzeżeniu, a Staszek podpo- 
wiadał mu dane dotyczące 
polożenia świecącego obiek- 
tu. 


Jasny punkt okazał się no 
wą gwiazdą. Nazajutrz zapro- 
szono ich do Torunia.  Pra- 
cownicy obserwatorium złożyli 
im gratulacje i pozwolili sa- 
modzielnie sfotografować od- 


sób nieprowdopodobny, A w boct 
nych kafejkach, roporei _ bogaci 
klienci palą nargile oryginalne 
lajki ze  tbiornieskiem aromatyto 
wanej wody mającym slułyć 1a pe 


wien rodzaj lilrów 


Kraj przylega do morta, którego 
wody tawste sq cieple.  Roulegla 
plate to dodatkowy magnes 
szetególnie jeśli sią walmie pod u 
wogą, ił w ciągu roku jest lu 300 


dni słonecznych 


Libon jest piękny, a już istnym 
rajem jest on dla Arobów. Prty 


rwyczajeni do tycia w spiekocie pu 
słynnej, znajdują tutaj kraj 1 bajk 
Szczyty Antylibanu pokrywa śnieg, £ 
górskich iródełek wypływają siem 
iqce potoki; wokół lozurowe mo 
rie i ilociste plaże. No i Bejrut £ 
luksusowymi hotelami, restouracjami 
kabaretami, noc i klubami, 1 ko 
synem gier h Jowych, która pa 
sjonują Ar w. Mie więc dziwne 


go, łe do 
możni szejkowie 
lymi harem 


gotrwałym 
zaciszu rodzinnym 
zokozy Koranu, zako 


i uciech. | właśnie dle 


> zapewnia 


zoleży na spokoju 
napływ dużych pieniędzy 


krytą gwiazdę. Bylo to już tu- 
pelnie coż innego nii domo 
we próby fotografowania nie- 
ba przy pomocy prizerobione- 
go prier ojca Józka „Dru- 
cho”, a poza tym oznaczało 
początek poważniejszej współ- 
pracy z prawdziwymi astrono- 
mami. Gdy przed paroma bo 
wiem miesiącomi chcieh u- 
sankcjonowoć swoje hobby, 
wchodząc w poczet czlonków 
Towarzystwo  Milośników A 
stronomii, okazało się, że 
droga jest dla nich za ię- 
1o, aż do skończenia 13 lot 
Widocznie są jokiei sprowy 
nieba pochłaniające 3,5 tys 
rzeszę czlonków towarzystwa, 
które niedozwolone są dla 
młodzieży poniżej 18 lot 


Przypadek — 
równa się... 
szansa 


Odkrycie czy też — ściślej 
— współodkrycie gwiazdy to 
bardzo wożne wydarzenie w 
łyciu Józka i Staszka. Jest ono 
również ciekowym wypod- 
kiem... przypadku. Bo to, ie 
Józek dojricl przer okno „Na- 
wą” było w dużej mierze 
dzielem przypadku. Niebo po- 
krywają tysiące gwiazd, mógł 
spojrzeć w zupelnie innym 
kierunku. Ale 1 drugiej strony 
ktoś nie znający niebo nigdy 
nie wpadlby na to, ie co- 
dzienny obraz różni się tym 
razem o jeden  josny punkt. 
To jui nie jest przypadek. 


Józek i Staszek stali się sła- 
wni nie tylko w swoim mie- 
ście. Siostra ló1ka, Malgosia, 
nie ma chwili wytchnienio w 
szkole, gdył cały czas udziela 
inłormacji o tym jak to było, 
rodiice chłopców zbierają 
gratulacje od znajomych. 


A Józek i Stoszekł Chcq po 
prostu dalej obserwować nie 
bo. Grono kandydatów na a- 
stronomów wśród ich kolegów 
inacznie się powiększyło. Li 
czą również na to, ie — jak 
1opewnil Noczelnik Miasta — 
w Domu Kultury znajdzie się 
terax dla nich jakiś kącik. To 
by byla szansa... 


WŁODZIMIERZ SŁOWINSKI 


Zdjęcie autoro 


ci. —:2E ROG ARAE 
7 DALSZY CIĄG "ZE"STR="1 
Teatr i TEATR 


Od najdawniejszych czasów teatrem 
nazywano widownię — miejsce, w którym 
gromadziła się publiczność. Później był 
to często już specjalny budynek, teatrem 
też nazywać zaczęto samą instytucję i 
zespół zorganizowanych w niej ludzi. A 
przecież, gdy mówimy dzisiaj: teatr poe- 
tycki, nie budynek i nie instytucję mamy 
na myśli. Więc co? Myślę, że określamy 
tak rodzaj sztuki różnej od sztuki pisa- 
nia dramatów i kunsztu gry aktorskiej. 
Tok, bowiem sztuka TEATRU do sztuki 
aktoro się nie ogranicza! Bywa przecież, 
że aktora zastępuje lalko, przedmiot — 
jak w scenie bitwy dziecięcych zabawek 
w przedstawieniu „Balladyny” Adama 
Hanuszkiewicza. TEATR więc jest specy- 
ficzną sztuką. Lecz kto ją w takim ra- 
zie tworzy? | tu zaczynają się moje kło 
poty. TEATRY są bowiem różne! 


TEATR TEATROWI nierówny 


Istnieje więc TEATR AKTORA. Często 
nowet jednego. Przedstawienia opiera- 
ją się w nim na popisie gry — wypowia- 
daniu tekstu sztuki wzbogaconego o wy- 
razistą mimikę, gest, często kostium i re- 
kwizyt. Lecz aktor potrafi też z przebra- 
nia zrezygnować, odrzucić zbędne dlo 
jego sztuki dekoracje, reflektory i inne 
„sceniczne pomoce". Nie potrzebny 
więc mu będzie scenograf, krawiec czy 
perukarz. Czyżby więc sztuka TEATRU 
dała się jednak sprowadzić do gry akto- 
ra? Chyba nie! Czyż ubierając się w 


Maski krakowskiego teatru „Groteska 


„Klątwa Wyspiańskiego w inscenizacji Konrada Swinarskiego. 


zienne ubranie, nie używając 


le cod 
Sc] w monologu Kor= 


«rminki | występując > 
dlana w pozbawionej dekoracji świetli 


cy aktor nie jest zratazaem projek a 
twórcą wyglądu własnego ! sceny U 
nie jest sam scenografem? Czył naj 
prostszy pomysł przedstawienia nie fh, 
rostaje nadal pomysłem?! opo Cj 
więc, łe Inscenizacja w jego TEA 
istnieja, istnioje wiąc I inscenizator. 

Twórcą sntuki TEATRU jest inscaniza 
tor, który daje pomysl przedstawienia 
a w zalełności od rodzaju tego pomy 
slu, współtwórcami stają «lą lał aktorzy, 
tełysar, scenograf, muzyk cery charak= 
toryratot słowem, cały zespół teatru 
A choć Inscenizotorem bywa cząsto sam 
aktor lub rełyser, nie jest to jednak 
regułą. Ich zadania są bowlem inne 
Rożyser zajmuje sią przecież głównie or 
ganizacją przedstawiania, ksntaltowa 
niem sposobu aktorskiej qry. realizacją 
inscenizacyjnych pomysłów. Chociaż i 
tu bywa różnie. TEATR wszak nie jedno 
mo imię! 


Czy autor poruszył sią 
w grobie? 


Przedstawienia prowadzonego prieź 
Adama Hanuszkiewicza Teatru Marodo= 


wego budzą powszechne dyskusje, szo- 
kują miłośników naszej literatury. „Kor- 
dian'* Słowackiego z nowoczesną mu- 
zyką Andrzeja Kurylewicza, śpiewany- 
mi partiami tekstu i monologiem wy- 
głaszanym z drabiny; „Balladyno” z 
Goplanq na motorze i Grabcem w ko- 
szulce z wizerunkiem gwiazdy estrady 
— równie często budzą zachwyty jak i 
okrzyki przerażenia: „Jak można tak 
szargać arcydzieła wieszczów!” 


Hanuszkiewicz 
romantyczne 


inscenizuje bowiem 
dramaty wbrew tradycji, 
zgodnie z własną, współczesną wizją — 
a nie wyobrażeniami ich autorów. Chce 
trofić przecież do dzisiejszego widza a 
wiec mającego gust inny niż Mickiewicz 
Słowacki czy Norwid. Z myśli autorów 
wybiera to, co wydaje mu się twórcze, 
odkrywcze i dzisiaj — nie znaczy to jed- 
nak, że je całkiem przeinaczo, że się 
z nich naśmiewa. Chce je nam przybli- 
żyć, uczynić je zrozumiałymi i potrzeb- 
nymi. | w tym pomagać mu ma nowo 
czesna forma przedstawień, przekompo- 
nowywanie tekstów romantycznych sztuk 
i poematów. Ich autorzy byliby zaszoko- 
wani, to prawda. Lecz inscenizator 
bierze odpowiedzialność za sceniczny 
kształt ich utworów na siebie! TEATR 
Hanuszkiewicza, tak odmienny od wy- 
obrażeń autorów grywanych w nim dra- 
matów jest sztuką pełnoprawną a jej 
siły dowodzą tłumy młodzieży, która, 
choć „lektur” nie czyta, do Teatru Na- 
rodowego obejrzeć je przychodzi. 


STARY TEATR ole... 


Inny stosunek do dziel wieszczów 4 
chował zmorlego niedawno tragiezni 
wybitnego reżysera Starego Teatru e 
Krakowie — Konrada Swinarskiego, 0 
tównież staral sią przybliżyć nam ie 
idee, postępował jednak z autorami z 
zgodzie Jego przedstawienia „Nie Bo 
kiej komedii" Krasińskiego, miekiewi 
erowskich „Dziadów” czy wSądziów: 
Wyspiańskiego oparte byly na wiernym 
dogląbnym  odezytaniu wizji poetów 
wyciągniąciu z nich dla przedstowienią 
najdolej idących wniosków. Jeśli raską. 
kiwaly nowością, to dlatego glównia te 
nikt ich przedtem tak wnikliwie nie gna 
lizowal. | nie tylko dlatego. Przedstawię 
nia Swinarskiego uderzały natąteniam 
uezuć, zawartych w nich emocji. Wląsna 
rozumienie dramatów potrolil inseenizą 
tor przekazać z mocą prawdiiwego poe 
ty = poety sceny. Dacydowal o | 
plastyczny ksztalt jego widowisk 
narski sam twortyl do nich scene 
Wykształcenie plastyczne | taotrolna 
rwmalalo mu jak mało komu operownć 
na scenie tlumem, wzbogacać dromot « 
wspaniale typy postaci Irteciortądnych 
nieokreślonych bliżej w tekście 


w 


/m i 


pa 


która w 


tozbudowujących go 
etiudach stawały się istotne | znacząca 


Z TEATRU Swinarskiego 
się z rozpaloną głową i bijącym głotć 


mini-seenkoch 


wychodto 


sercem — w czosach, które słyną 


ze znieczulicy, zobojętnienio i cynizm 
choć w przedstawieniach jego rza 


znoszono podział na widown 
(tak było w „Dziadach” rozgr 


się w całym budynku teotru) 


widzów i aktorów zanikał 


kich zamieniając w uczest 


nego święta, obrzędu o = 
TEATR był wspaniałą kontynua wy 
spiańskiego idei TEATRU OGROMNE 


GO — jednoczącego w sobie wsz 
środki wyrazu dla oddania pelni ludz- 
kich myśli i uczuć! 


Bez słów 


TEATR, w którym 
plastykiem, bywa dzisiaj zjow 
stym. Nie zawsze oznacza to 
samo. Warszawskie Studio 
dzone przez Józefa Szojnę | 
TREM, w którym plastyka sto 
przedstawieniu wartością nodrzędna 
norzucojącą mu swoje wyma 
torzy stają się tu czasem n 
chomymi częściami dekorac 
chy, gesty i mimika służą nie tyle u 
wyrażnieniu sensu wypow 
tekstu, co plastycznej wizji ins 
ra. Tekst, słowo zaczyna być niep 
ne, gubi się, przeradza w bełkot. W 
który analizuje gesty aktorów zgodn 
z przyzwyczajeniem do tradycyjnej gry 


inscenizato 


ŁÓDŹ ZDROWIEJE! 


zielone światło 
dia czystego 
powietrza 


ŁÓDŹ (PAP). Jeszcze 5 lat temu na 
każdy kilometr kwadratowy śródmieścia 
Łodzi spadało rocznie 440 ton pyłów i 
sadzy. Ostatnio zapylenie zmniejszyło 
się o 20 procent. Jest to wynik konsek- 
wentnie prowadzonej akcji przenosze- 
nia zakładów produkcyjnych na obrzeże 
miasta. W najbliższych latach przenie- 
sie się tam 28 fabryk, m. in. „Polfę” — 
jeden z najdokuczliwszych dla miesz- 
kańców Łodzi, zakładów chemicznych. 
Zapylenie miasta zmniejszy się znacznie 
dzięki systematycznemu używaniu elek- 
trofiltrów przez łódzkie elektrociepłow- 
nie. (bis) 


TUSZ DO SZKŁA 


KATOWICE (PAP). Specjalny tusz do 
pisania na tworzywach o bardzo gład- 


kich powierzchniach, zwłaszcza na szkle 
i porcelanie, opatentowali naukowcy ze 
Śląskiej Akademii Medycznej w Kato- 
wicach. Tusz nie daje się usuwać ręką 
lub wilgotną szmatką, natomiast łatwo 
go zmyć za pomocą watki  zwilżonej 
roztworem acetonu. Tusz ten będzie 
szczególnie przydatny w laboratoriach 
medycznych i chemiczno-analitycznych 
przy oznaczaniu próbek i innych na- 
czyń używanych do analiz. (bis) 


PODAJ CEGŁĘ! 


WARSZAWA (HSI). Budowa Cen- 
trum Zdrowia Dziecka dość szybko 
posuwa się naprzód. Wiele prac wy- 
konuje społecznie młodzież. M. in. 
harcerze wspólnie z młodymi robot- 
nikami i studentami z kilkunastu 
krajów świata brali udział w budo- 
wie budynku, w którym w przysz- 
łości znajdować się będą pracow- 
nie: histopatologiczna i anatomii pa- 
tologicznej, zespół poradni i labora- 
toriów. Młodzi budowniczowie pra- 
cowali przy fundamentach i stawia- 
niu konstrukcji stalowych. Przy ich 
pomocy ułożono wszystkie stropy i 
ściany osłonowe. (mh) 


sOCZm 


PKS dla uczniów, 
uczniowie 
dla PKS-u? 


Mieszkam na wsi. Piskorzów 
jest odległy od Wroclawia o 25 
kilometrów. Chodzę do szkoły 
do Wrocławia i muszę jeździć 
PKS-em. Przed ósmą są dwa 
kursy: o 5.28 (trochę za wcześ- 
nie) i o 6.57 (już za późno). Do- 
stałam bilet miesięczny na 
8.08(!). Wiem, że kierowcy nie 
chcą zabierać pasażerów, którzy 
mają bilet na inny kurs. A więc 
jak będę jeździć do szkoły? Czy 
PKS nie mógłby zorganizować 
szkolnego kursu około 6.30? Nie 

tylko ja borykam się z takimi 
trudnościami, ale wszyscy moi 
koledzy i koleżanki mają bile- 


ty na niedogodne kursy. Jak to 
wpłynie na naszą naukę? 
Maryla Bronowicka 


Czy się odezwie? 


Poznałam przed wakacjami 
chłopaka... przez telefon. Czę: 
to dzwonił do mnie. Nie wie- 
działam, kto dzwoni, ale rozma- 
wiało się nam bardzo fajnie. 
Kiedyś wreszcie umówił się ze 
mną. Nie wiem, co mi odbiło, 
ale nie poszłam na to spotkanie. 
Od tego czasu telefon milczał. 
Wreszcie zadzwonił i umówiliś- 
my się na następne spotkanie. 
Bardzo się ucieszyłam. Ale po 
drodze spotkałam znajomych 
kolegów i zagadałam się, Jego 
już nie było. Byłam zrozpaczo- 
na. Już nie dzwoni, A tak bar- 
dzo chciałabym go poznać. Mo- 
że się odezwie?! 


Majka z tarnobrzeskiego 


Chciałabym nawiązać kontakt 


t rówieśnikami, których matki, 
cie, znajome były 


Czekam na wiadomości. 


Zbierajcie „ŚM”! 


Wiem, że wy możecie porato- 
wać mnie w ciężkiej sytuacji 
Chodzę do VII klasy. Musimy 
jak najszybciej nazbierać wia- 
domości o: Warszawie, pracy na 
wsi, handlu i usługach, życiu 
kulturalnym i wypoczynku, służ- 
bie zdrowia... itd. Częsta w 
„SM* były artykuły o tych pro- 
blemach. Nie wiedziałem jednak, 
że będą mi potrzebne i... wyrzu- 
ciłem stare egzemplarze gazety. 


Andrzej, Warszawa 


Od redakcji: Stąd - wynika 
praktyczny wniosek, że nie na- 
leży wyrzucać starych cgzempla- 
rzy „SM*, tyłko je zbierać. NIg- 
dy nie wiadomo, co się kledy 
może przydać, To także rada dla 
wielu czytelników, którzy przy- 
syłają podobne prośby, Niestety, 
nie możemy ich spełniać. Zajęło- 
by to czas kilku osób, które mu- 
siałyby siedzieć | wycinać ar- 
tykuły. I jeszcze jedno przypom- 
nienie. W bibliotekach i czytel- 
niach powinny być wszystkie 
numery „SM*. Tam można też 
szukać potrzebnych artykułów. 


Jerzy Grotowski jest twórcą „Laborato- 
rium”, którego badania wywarły duży 
wpływ na rozwój współczesnego teatru. 
Ostatnio prowadzil on we Wrocławiu 
Uniwersytet Teatru Narodów — w ro- 
mach wielkiego spotkania teatrów z ca- 
lego świata, które odbyło się w tym 
roku w Polsce. Fakt, że spotkanie to 
wyznaczono wlaśnie u nas, świadczy o 
uznaniu jakim cieszy się polska sztuka 
sceniczna. 


nie rozumie spektaklu, wychodzi zawie- 
dziony. Czekając tylko na słowa wypo- 
wiadane ze sceny i traktując jej pla- 
stykę tylko jako tło akcji, traci kontakt 
ze sztuką, przestaje czuć i rozumieć. 
A przecież TEATR to jest wspaniały — 
tyle, że inny, wymagający innej wrażli- 
wości. Świadczą o tym, chociaż w mi- 
zernym stopniu, zamieszczone obok 
zdjęcia. W mizernym, bo nie oddają ru- 
chu, dźwięku i emocji jakie rodzą się 
w bezpośrednim z nimi kontakcie, sen- 
su jaki TEATR Szajny niesie. 

Podobnej wrażliwości wymaga od wi- 
dzo Teatr „Cricot 2” od wielu lat two- 
rzony w Krakowie przez Tadeusza Kan- 
tora. | tutaj współczesna, awangordo- 
wa plastyka jest motorem scenicznych 
akcji, aktor występuje tu na równych 
prawach z przedmiotem. Realizując 
swoje pomysły w oparciu o sztuki Wit- 
kacego, Kantor zbliża się jakby do pla- 
stycznego happeningu, wciąga publicz- 
ność do udziału w przedstawieniu, za- 
skakuje ją, obraża, zmusza do żywych 
reakcji. Walczy z przyzwyczajeniami, o 
nową wrażliwość, o odbiór nowoczesnej 
sztuki. 

Niemała rolę w przygotowaniu po- 
dobnego rozumienia TEATRU odegrały 


Konrad Swinarski podczas pracy nad „Sędziami”* Wyspiańskiego. 


TEATRY LALEK i MASEK. Założona przez 
Zofię i Władysława Jaremów krakowska 
„Groteska, w której działają też wybitni 
scenografowie Kazimierz Mikulski, Lidia 
i Jerzy Skarżyńscy, jest takiego TEATRU 
przykładem. | niech nie wydaje Wam 
się, że TEATR LALEK to tylko sztuka dla 
dzieci. Świetne „Gro- 
teski” przyciągały zawsze i publiczność 


przedstawienia 


dorosłą, a wiele granych tu sztuk jest 
wprost dla niej włośnie przeznaczonych. 
Utwory Gałczyńskiego, Mrożka, i Róże- 
wicza no scenie Jaremów zyskiwały nie 
tylko ciekawą oprowę scenogroficzną 
ale i zaczynały inaczej znaczyć, mówić 
więcej niż w tradycyjnym TEATRZE AK- 
TORA 


Równie długą tradycję jak maska 
i lalka ma w historii TEATRU pantomi- 
ma i taniec. |, podobnie jak one, wys- 
tępowoć mogą nie tylko jako elemen- 
ty przedstawień dramatycznych ale i 
tworzyć własny TEATR. Wrocławska Pan 
tomimo prowadzona przez Henryka To- 
maszewskiego i Conrada Drzewieckie 


go Teatr Tańca z Poznania, są samo- 
dzielnymi, dającymi pełnospektaklowe 
widowiska zespołami. lch sztuka jest 
również sztuką TEATRU i, choć obywa 
się bez słów, „przemawiać potrafi rów- 
nież”. TEATR TAŃCA przy tym to nie 
tylko klasyczny balet. Zespół Drzewiec- 
kiego szuka nowych form — a jego do- 
świadczenia zbliżają go do Wrocław- 
skiej Pantomimy i TEATRU PLASTYKÓW. 
Wzbogaca go jednocześnie muzyka jak 
— w żadnym z innych TEATRÓW woż- 
na, choć nie zawsze niezbędna. TEATR 
MUZYKI, ŚPIEWU jest bowiem zjawis- 
kiem odrębnym i mającym własne środ- 
ki wyrazu. Faktem jest przecież, że 
wszystkie te TEATRY przenikają się dzi- 
siaj, że oddzielenie ich od siebie jest 
coraz trudniejsze. 


Już nie teatr 


Awangardowe teotry studenckie, ro- 
dzacy się TEATR WSPÓLNOTY Kozimie- 
rza Brauna i wrocławskie  .„Laborato- 
rium” Jerzego Grotowskiego zdają się 
jednak wszystkiemu, co wyżej napisa- 


łem, zaprzeczać. Zniesiony w nich zo- 
stał całkowicie podział na widownię i 
scenę — nie mo więc mowy o inscenizo- 
cji. lch sztuka rodzi się inaczej, ma in- 
nv cel. Tu nie wystawia się gotowych 
dramatów, nie odgrywa niczego, nie u- 
daje i nie pokazuje. Sztuka rodzi się z 
obcowania ze sobą ludzi — reżyser i 
scenograf nie narzuca tu nikomu swo- 
ich pomysłów. Nie ma przedstawień — 
sq spotkania, podczas których ich u- 
czestnicy „otwierają się" przed sobq, 
zrzucają noszone na co dzień maski, 
zapominaja o rolach, 


im życie. Jest to 


jakie wyznacza 
zaprzeczenie 
TEATRU — nowy rodzaj sztuki. Czy zresz- 
tą w ogóle sztuki? Prawdą jest tylko, że 
twórcy tych „wydarzeń” i „spotkań” — 
jak próbuje się je nazywać — dążą do 
tego samego celu co artyści — dawcy 


więc 


sztuki. Chcą wzbogacić człowieka 


JULIUSZ GOSTKOWSKI 
Zdjecia: Piotr Barąqcz, Marek Holzman, 
Renata Pajchel 
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„mak OWIATGEK — Gramy razem od stycznia LH WE debiana - sGzeói one 


1974 roku. Wcześniej byliśmy słoneczko” przypadło nam do 


ij HA] ł Ę = członkami dwóch popularnych gustu... 
zespołów „Illćs* i „Tolesaway”. — Słuchując waszych kom- 
WASZ ZALA - E ZNY ŚWIAT Z SIEDEMDZIESIĄTYCH LAT, Zdążyliśmy już nagrać cztery pozycji nietrudno dostrzec ich 


ż EG EJH EA zozsji rnóć Po stylistyczne pokrewieństwo... 
V <grzech, wylansowa- — Gramy pop music z ele- 
NIE-WIE-LE CZA-SU SN] DLA SIE-BIE liśmy kilka przebojów. mentami rocka i ludowej mu- 
cz w Sopocie zaprezentowa- zyki węgierskiej, 
liście ciekawy CD a — Świetnie brzmią partie 
— „Pieśń 0 niewinności wokalne. 
ł Levente — gita- LAC 
WWO Haza oł — Pracujemy nad nimi dłu- 


t i lista, „Życie |. ZH 
teusaPal okala W że) niż nad podkładem instru- 


'nni ekuje'* Laszlo — pia- 
AE Śokakstóć Teksty Le mentalnym. Nierzadko śpiewa- 
; my a capella... 


l iosenek napisał Janos — zaa 
w p — Czy myślicie o wzbogace- 


gitarzysta. EE Ą 

Ą MŁO-DY RYTM BEAT, NIE BEAT, PORYWA GO U gia ADIĘzagO wybraliście niu instrumentarium? 
„Czerwone słoneczko”? — Oprócz gitar i perkusji 
— Dostaliśmy nuty i słowa wykorzystujemy w niektórych 
SKĄD ON TO ZNĄ "0 WIECZOR TO trzech utworów. Przegraliśmy aranżacjach syntezator, banjo, 
R gitarę klasyczną „steel guitar* 


(brzmienie podobne do gitary 
hawajskiej) i instrumenty lu- 
dowe. 

— Po powrocie na Węgry... 

— ..dokończymy tournee, po- 
tem wyjedziemy na koncerty 
do Austrii. Wystąpimy także w 
telewizji NRD, i po trzytygod- 
niowym odpoczynku, przystą- 
pimy do nagrania trzeciego 
iongplaya, który — mamy na- 
dzieję — będzie co najmniej 
lepszy od poprzednich. Wiemy 


łępą ej 
jlsiiuB] H 


STA - Ż SZEK RZA NIE -WY-GIĄUA NA TY-LE 
„lAT_STA-RU-SZEK ŚWIAT JESZCZE M KLAPIE BY 


SE p = 


NO-SIE KWIAT < RU-SZEK ŚWIAT ŁU-BI 
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ke ] lep 
= Ę: == H GĄZETA MELOMANÓW już, na co nas stać, znamy  FONOGRAF — Janos Brody — gitaro, teksty, Levente Szdrónyj — vocal, gitara 
WSPOMNIEĆ NIE -MO-DNY WR sa SPIE -SZNO CA swoje możliwości... skrzypce, kompozycje, Srabolca Szórónyi — gilara basowa, vocal, Mihóly Móricz — 
Redaguje: LECH NOWICKI » r gitara, vocal, Lószló Tolcivay — piano, syntezator, harmonijka ustna, roca 
- === SEE + = — Życzę powodzenia! Oszkór Nómeth — perkusja. Zdjęcie: Jerzy Płońsk 
CHOĆ MU PILNO (DO _ GNIAZD 
Nasz ralatany iwiot Z siedemdziesiqtych lot, 
7 siedemdziesiątych lot. , Zatańczmy walca ror kilku krajach europejskich-odbyły doskonały pianista Maurizio Pollini, lau- najwybitniejsze nazwiska widniały stale 
Niewiele czasu 3am | Na jakiś czas. się, lub rozpoczną niebawem, festi- real Konkursu Chopinowskiego. w 1960 ro- na afiszach warszawskich koncertów 
Dla siebie ma. | pójdzie x rąk do rąk wale muzyczne. I tak na Międ: ku. Przypomnę, że „Warszawska Jesień utwory współczesnych kompozytorów nie 
z narodowym Festiwalu Muzyki i Wańca to po dwóch czołowych kompozylo= pojawiały się tam wcale. Dlatego marze- 
ej z bic M ECA SE w Santander (Hiszpania) wystąpili m. in. rów: deusza Bairda i Kazimierza Se- niem każdego z młodych kompozytorów 
© dyskotekach gra, LE światowej sławy zypek Jehudi Menuhin  rockiego i dodam — pomysł znakomity! było wyrwać się za granicę i pomieszkać 
Bo - Raz, dwa, trzy, i znakomity pianista Frierdich Gulda oraz ' w jakimś żywym centrum muzycznym. 


Mlody rytm, Raz, dwa, trzy, Praska Orkiestra Kameralna i Filharmonia Otóż właśnie „Warszawska Jesleń* spra- 
Beot, nie beat, Pomiesza dni, Królewska z Londynu. Organizatorzy festi- wiła, że dziś Warszawa jest liczącym się 
Porywa go, Pomyli sny, walu w Lucernie (Szwajcaria) zapro: 


i j rosili w świecie, żywym centrum muzyki współ” 
Skąd on to znof Staruszek iwiat Witolda Lutosławskiego, Szkoci zaś oklas- MUZYCZNA czesnej”. 


kiwali Leonarda Bernsteina. en legen- Na tej „muzycznej wystawie” dominują 


Co wieczór to Nie taki zły. > EA Ś p. 
Prynosi z dnia... REFREN arny muzyk wystąpił w podwójnej roli: „jeszcze ciepłe” utwory młodych, obiecu- 
: pianisty i dyrygenta. Miłośnicy twórczości JESIE jących kompozytorów, nie brak także kla- 
REFREN: Storuszek świat... lana Sebastiana Bacha spotkali się w Ma- syków awangardy, Właśnie na „„Warszaw- 
«amet (Francja), a zwolennicy awangardy skiej Jesieni* objawił się talent Henryka 
Staruszek iwiat ZAKOŃCZENIE: w Paryżu Mikołaja Góreckiego, wykonano po raz 
Nie wygląda na tyle lat Staruszek świot W Warszawie dob. u końcu XIX Mię- pierwszy II Symfonię i „Gry Weneckie” 
Starusrek świat Z nim na dobre, z nim na złe, dzynarodowy Festiwal Muzyki Współcze- — „Głównym zadaniem festiwalu jest Witolda Lutosławskiego. które potem tak 
Jeszcze w klapie by nosil kwiat, Z nim za pan brat snej „Warszaws Jesień”. Jutro ostatni zapewnienie polskiej publiczności stałego wysoko oceniono na „Tribune des Compo- 
ę A koncert — Orkiestra Symfoniczna Filhar- kontaktu z tworzoną w naszych czasach siteurs” w Paryżu. Uczestniczyli w tym 


a zel) zjalminacneć, Iidtień. monii Narodowej pod dyrekcją Andrzeja muzyką — powiedział Witold Lutosławski: święcie muzyki takie sławy jak Karlheinz 
ubi wspomnieć niemodny czas * Markowskiego wykona m. in. „Concerto — Gdy byłem młodym człowiekiem i stu- Stockhausen i Pierre Schaeffer, świetni 
Choć spieszno mu Za interpretację tej pio- alla cadenza per fleute e bece Kazimie- diowałem kompozycję, Warszawa była — wykonawcy specjalizujący się w odtwarza” 
Choć mu pilno do gwiazd. senki Anna Jantar otrzy- rza Serockiego, ..Concerto giocoso” Henry- z punktu widzenia muzyki współczesnej — niu muzyki współczesnej, krytycy muzycz- 
Nasz zwariowany iwiat mała w Sopocie II nagrodę. ka Mikołaja Góreckiego i „Como una ola właściwie miastem prowincjonalnym. W ni z całego niemal świata, Ważna to i po- 
de fuerza y luz* Luigi Nono. Solistą będzie przeciwieństwie do wykonawców, których trzebna impreza. * 


LISTY A] LSCIKI DO ŚWIATA MUZYKI 


piszą zbiera- 
je drukujecie aktualnych 
zapewne uwagę, że 
_Muzykoramy, Metronomu © 
armyc| olumn muzycznych. Zamieszczamy dasza. powrócił niedawno z Arteku. W. miasteczku 
(mi zespolami, artykuły o pop music i jaz- 

je, ale nie zapominamy o Bachu, Beethovenie, Chopinie, — 
Złdawskim i Pei SERA: bnić wygląda sprawa z © Krajów Demokracji Ludowej. Była więc okazja do 
rze je 


Na wakacje do Arteku 


Istniejący już osiem lat przy Rozgłośni Polskiego 


Radia we Wrocławiu dziewczęcy chór „Wrocławskie 


Skowronki”, pracujący pod kierunkiem Edmunda Kaj- 


pionierów spędzały wakacje radiowe chóry dziecięce z 


Ry wymiany doświadczeń i wspólnego muzykowania. 


gli nojzęśiej 


_._ Utwory Chopina, Moniuszki, NoskoW$kiego, Szyma- 
ertuaru. Wi 


3 nowskiego i Lutosławskiego w wykonaniu polskich 
R. dziewcząt podobały się ich zagranicznym kolegom i ko- 


reszcie trzecia grupa: 


pecj ocjal e | mówienie radić - ę k > ne 
papa ię z dą Ba leżankom. Zespół wziął udział w wielkiej imprezie 
e, z16C ' zorganizowanej dla uczczenia 30-lecia zwycięstwa nad 
z. PA faszyzmem, koncertował w Jałcie i Sewastopolu. 


LONDYN (PAP). Jest szkotem. 
Mu 62 lata. Nazywa się George 
Campbell. Zna 44 języki wszyst- 

- kich kontynentów. Nie posługuje 
się jednak rodzimą mową sta- 
roszkocko-gaelicą. Naukę języka 
„— jak sam powiada — zostawił 
sobie na starość. Obecnie jest 
emerytem po 35 latach pracy w 
rozgłośni radiowej BBC, gdzie 
nadzorował nadawany w 39 ję- 
zykach program dla zagranicy. 
Współpracuje jednak nadal z BBC 
jako konsultant. Prowadził tam 
studia porównawcze między po- 
szczególnymi językami — elimi- 
nując niedokładności w tłuma- 
czeniach, treści, stylu itp. 

Campbell uczył się języków głó- 
wnie w czasie podróży do pracy 
czerwonym londyńskim  autobu- 
sem. Wykorzystał czas i wrodzo- 
ne zdolności, a to — jeśli dodać 
systematyczną pracę — składa sie 
na talent. 


«trujdca pewne bajkowe zdarzenie, ma 


poprzestowiane obrazki, Rusz głową i ułół 


Dziwna historia 


Kotdy znajdzie tu coś dla siebie, Dzisiaj przy 
golowalem dla moich Przyjaciół zadania na «po 
striegawerość, dociekliwość orar umiejętność szyb- 
kiego kojarzenia. Tylko pozornie wydają się one 
latwe. 

Dzisiejszą situcrką 1e spinaczami mona 1adii: 
wić kałdego — robi si 


je we właściwej kolejności. Zapisz literami 


lu znów wymagom od ciebie logiczne kolejność obrazków w Twojej odpowiedni 


go pomyślunku, Historyjka obrazkowa, u i porównaj £ rozwiązaniami za tydzień 


Czy jest rekordzistą światowym. Ś p U bowiem... samo, Więcej 

A y ENEA E ch sxtuczekt Dobrze 
Chyba nie. Najwybitniejszym „Gzkaminaia listy x „Pomysłami dla Abra- 
poliglotą wszechczasów był prze- kadabry*, bo i w dlułsze wieczory mołna 


spokojnie pomyśleć. 
Uściski dłoni, Przyjaciele! 
BEN AKIBA, gospodar: Abrakadabry 


cież zmarły w roku 1849 kardy- 


MAGICZNE SPINACZE 


- Oln maqicine spinociel Ma mój rok 
mocy moich rąkl — tak male 
1e spinaciami. Ale pod warun 
| doskonale. Wsi dwa jednakowe 
był tapisana. Posiąpuj 
uują rysunki. Majnitty rysunek  wskotuje 
momant końcowy 311 gdy pociągniest ilsioną tartą 
1a prieciwiagie końc spinacie wytkokują w pawietria 
— SPIĘTE! Chociaż luerka pachnie Wurokrocją — rołń 
kolosalne wrałenie. 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


i s [: i 7 : la: Partenon kolekcji Todaiji (1, )) Egipt 
nał Giuseppe Casper Mezzofanti, Zagadka z zabytkami: Grecja ż 
szef biblioteki watykańskiej. Tłu- i dyskobol (a, h); Rzym: łuk Konstantyna sfinks (k, b). Gwiazdy areny: AŚ — B9 — 
maczył ze 114 języków i 72 dia- i statua Tyberiusza (e, i): ie > C5 — DI — FA — F7 — G3 — HZ — 18 — J10 
lektów, mówił 39 językami. z pałacu Artaxerxesa i brama pałacu z Z EL EA „AR 
EWidżny jednak do.Campbella Xerxesa (g. d); Meksyk: piramida Słońca Sad ze studią: rozwiązanie w przyszł 
Fakt, że zna on francuski hisz- i urna (c, M* Japonia: Budda i figura z tygodniu 


pański, portugalski, rumuński, 
niemiecki, holenderski, szwedzki, 
duński, norweski, islandzki, ro- 
syjski, polski, czeski, słowacki, 
serbo-chorwacki, słoweński, buł- 


| ZADANIE PREMIOWANE NR 52 


garski, NORSE estoński,. fiń- <= Dookoła pól z literami wpisz pra-  Mlodych”, Mokotowska 24, 00-561 
ACCO LDAŻEKI, San woskrętnie dwanoście wyrozów 6-li- Warszawa, „Zadanie premiowane nr 
grecki, turecki, arabski,  or- 2a z Ą > iqzania 

iański pruziński rski, sa DZ) terowych o podanych znaczeniach 52". Prowidłowe rozwiązania w q 
skrót: hi dłżuid SEEREAL hiń: Z << Początek wpisywania w polu"ozna- udział w losowaniu bonów książko 
skryt, hindi, urdu, bengali, c Ki EJ h 

hi Aoki ki ofe = czonym kreską. Litery z ponumero wyc 
ski, tybetański, mongolski, kore EE - wonych pól, wypisane w skolejności ZNACZENIE WYRAZÓW 
ański, japoński. taiski, wietnam- : 


od 1 do 35, utworzą rozwiązanie 
Wypisz je na kartce pocztowej i A) Zawiejo, zadymko, B) lódź my 
prześlij w ciągu 7 dni od doty te drążona z jednego pnia, C) jeden 
go numeru pod adresem „Świat z gatunków narcyzo, D) ocieplen 
połączone z topnieniem śniegu 
moterioł na sukienki, F) letni, ja 
kapelusz lub kraj w Ameryce Środ 
kowej, G) część maszyny w ksz 
rury o przekroju cylindrycznym, H) 
krzew o jadalnych, czerwonych owo 
cach, |) błyszcząco ozdoba choinko 
wo, K) łup, żer, L) pracowity owad 
leśny, 4) uczucie przygnębienia, 
zmartwienia 


s indonezyjski, kiczua i guara- 
ni — jest bezsporny. Sporne mo- 
że być mimo wszystko jego twier- 
dzenie, że w ciągu najbliższego 
stulecia wszystkie języki zastąpi 
niepodzielnie język angielski, któ- 
rego poznanie nie wymaga — zda- 
niem Campbella — uczenia się 
gramatyki. Podobno wystarczy 
nauczyć się właściwej wymowy. 
Drobiazg, ale nie dla każdego. 

Obecnie uczy się dwóch języ- 
ków Indian amerykańskich: kiczua 
(drugi poza hiszpańskim  ję- 
zyk oficjalny w Peru, którym mó- 
wi się również w Boliwii i Ek- 
wadorze), oraz guarani (drugi 
oprócz hiszpańskiego oficjalny ję* 
zyk Paragwaju). 


U —EEE 


[l 
= ; 


ny 


KŁOPOTY FARMERA 


Pewien former jest bardzo roztargniony. Nigdy nie wie, 
gdzie coś położył. Popatrzcie na rysunek, znajduje się przecież 
na nim kapelusz farmera, jego nóż ogrodniczy, sierp, łopata, 
motyka i widły. Wytężcie wzrok, w ciągu 5 minut na pewno 
każdy potrafi odnależć ukryte przedmioty. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO 
NR 44 Z 98 NRU „ŚWIATA MŁODYCH" 
Z DNIA 14.34.1973 R 


Prawidłowe rorwiqzania: Jakl by nia był 
powód le1, w końcu rawaiie rieba wytrzeć 


W sferach dyplomatycznych nos 
mówi się, że obecnie naj dziej STARA TARCZA Bony książkowe otrzymują 
i JACY Henryk Dąbrowski — Lódi; Aleksander 
znanym” poliglotą « jest. pracujący | Górecki — Warszawa; Wieslaw Klag - 
w departamencie tłumaczeń ONZ : ł tącko; Tomasz Kowalski — Warszawa; Da- 
Geores Schmidt. Mówi biegle | Na jednej ze starych tarcz, w mo- nuta Kubik =. Chedzież; Katarzyna Łasar- 
| i i łaj s 3 s - ów; e , vkanie: - 
trzydziestoma językami, a tłuma- jej kolekcji dawnej broni. odkryłem ta Wzęciamii: opaż koki Eko 
EGERIRA z 36 RER Nd ki oto rysunek. Można się domyśleć, ż« Maria Wachowska — Zbąszyń; Zolia Zyt- 
a sobie. swol F a — awa. 
R NINA w pola oznaczone X i Y należy wpisać 


(bis) | jakieś cyfry, Ja już wiem jakie, a wy? 


zorganizowało Towarzystwo Milośników Psów Sportowych. Pan 
Matanić zaprowadził tam Runa. Był bardzo z niego dumny, 
a także pewien, że Runo prześcignie nie tylko inne psy rasy 


tam i z powrotem, kręcił się w kólko i szczekał radośnie. Wtem 
spostrzegł, że otworzyła się furteczka w ogrodzeniu, że jacyś 
ludzie biegną na ląkę. Prrodem biegł jego pan, wołając 


Podniósł leb wysoko, zaczął węszyć na wszystkie strony, ob- 
rócił się na południowy wschód i radośnie zaszczekal. 
Mataniciowie nie mogli odiałować psa. Nawet Doran i Żin 


krajowej, lecz nawet wszystkie owczarki. 

Pośród owczarków krajowych dużo bylo ładnych okazów, ale 
dr Matanić na pierwszy rzut oka ocenił, że na calym polu wyś- 
cigowym nie ma psa, który by równał się z jego Runem. 

Nie mylil się. Komisja kwalifikacyjna rzeczywiście najwyżej 
oceniła Runa 'i przyznała mu pierwszą nagrodę. Wszyscy gra- 


tulowali mecenasowi. Do wyścigów zgłoszono tylko kilka psów.. 


— Przecież umie biegać, Matej uczył go, no nie? — zachę- 
cali przyjaciele pana Matanicia. 
| — Uczył go, oczywiście, ale boję się, żeby nie uciekł — ocią- 

|. gał się mecenas. 

— Dokąd ucieknie?! Przecież cale pole jest ogrodzone! — 
przekonywali. 

Dr Matanić dał się namówić. Liczył też, że Runo prześcig- 
nie wszystkie psy. Po namyśle zgłosił Runa. 

Pies był duży i ciężki; ważył prawie trzydzieści pięć kilogra- 
mów. Nikt nie sądził, żeby taki kolos mógł osiągnąć w wyści- 
gach poważniejsze wyniki. 

Runo przyszedł na plac ostatni. Rozpędził się i gnal, że aż 
kurzyło się za nim, jakby leciał na skrzydłach wiatru. Nie za- 
trzymał się na mecie, lecz pognał dalej, do wysokiego ogro- 
dzenia, i zanim widzowie zdolali się zorientować, pięknym, 
śmiałym skokiem wziął przeszkodę i wylądował na zielonej lą- 
ce — u progu tak dlugo oczekiwanej, wymarzonej wolności. 
W pierwszej chwili nie mógł uwierzyć. Wolny, wolny. Biegał 


i gwiżdżąc. Runo rzucił się do widniejącego w dali lasku. Pę- 
dzil prościutko jak strzała, nie bacząc na wertepy, przeskaki- 
wal glębokie jary. Nagle przecięla mu drogę szeroka rzeka. 
Przystanąql. Nigdy jeszcze nie byl w wodzie, nigdy jeszcze nie 
plywal. Bal się wody. Obejrzał się. Spostrzegł pościg — moto- 
cykl, a na nim — swego pana. 


Przezwyciężył strach i rzucił się w nurt szerokiej rzeki. Wlaś- 
ciwie dlaczego tak się bał? Przecież plywał jak stary, wytraw- 
ny pływak! Wspaniały to był widok: z wody wystawał tylko je- 
go kudłaty leb. 


Dr Matanić zeskoczył z motoru i zaczął go przywoływać. Ale 
Runo był już daleko. 


Zatrzymał się dopiero w lesie. Jest wolny, naprawdę, ale... 
Czy nie było mu dobrze u nowego pana? Czy nie dostawał co- 
dziennie w południe pelnej miski mamałygi ze smacznym mię- 
sem, czy nie dostawał codziennie z rana i wieczorem miski 
mleka i sporej pajdy razowego chleba, który tak mu smako- 
wał? Czy Doran i Źin, z którymi ostatnio tak bardzo się xa- 
przyjaźnił, nie byli dobrymi towarzyszami? Brak mu było sta- 
rego ogrodnika Mateja, którego całym sercem polubil. 


Ale Runo zbyt kochał wolność i góry, zbyt kochał białe ow- 
ce, zbyt wierny był swemu dawnemu pasterzowi. 


Nigdy nie sprzeda swej miłości i wierności za misę dobrej 
mamałygi z mlekiem, za misę smakowitego mięsa. 


Wróci w góry! 


snuly się jakoś z iałośnie 1wieszonymi Ibami. Najbardziej tra- 
pil się stary Matej. 

Ucieczka Runa obudziła w jego sercu piekącą tesknotę. 
Owładnęlo nim przedziwne pragnienie. On też chętnie prie- 
skoczylby przez parkan, chętnie wrócilby do cudownej krainy, 
gdzie góry i bory śpiewają odwieczny hymn na cześć słońca. 

— Mateju, wyślę was do Bośni. Przywieziecie mi jakiegoś psa 
podobnego do Runa, ale młodszego. A na razie poczekamy, 

może Runo wróci — rzekł mecenas, 

— Runo wróci?! — zdziwił się ogrodnik. — Nigdy! Runo to 
pies, proszę pana, który dobrze zna swoje obowiązki. Wróci, 
wróci, ale nie tutaj, Wróci do domu, w góry, gdzie czekają na 
niego stada owiec. 

— Co też mówicie? Wróci do domu, w góry?! Śmiesznie aż 
coś takiego pomyśleć! — zawołał dr Matanić. 

— Wróci, bo ma jakiś zmysł, który go bezbłędnie 1aprowa- 
dzi w rodzinne strony — wyjaśnił Matej, przypomniawszy sobie, 
jak to w czasach młodości psy, sprzedane nawet bardzo da- 
leko, często wracały do domu. 

— Może macie na myśli wyostrzony węch? — zapytał mece- 
nas. 

— Nie, nie węch, ale ów szczególny zmyśl, którego czlowiek 
nie ma. Może go kiedyś miał, ale utracił. Krótko mówiąc: do- 
wiedziono, że pies znajdzie powrotną drogę, nawet na tak du- 
ią odległość — odparł Matej. 

= Może macie rację, Mateju, a jednak trudno mi w to uwie- 
rzyć. 


C. d. n. 
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WYDAWCA — RSW „Prasa— 
Książka—Ruch" Mlodzieżowa 
Agencja Wydawnicza  00—%1 
Warszawa, ul. Koszykowa 6A 
Telefony: Dyrektor 23-09-73), 
Dział wydawniczy 29-35-52, 
29-56-19. Prenumerata krajowa: 
miesięczna 19,50 zł, kwartalna 
58,50 zł, półroczna 117 zł, roczna 
234 zł. Od instytucji I szkół z 
miast wojewódzkich 1 gmin 
prenumeratę przyjmują wy- 
łącznie miejscowe oddziały 1 
delegatury RSW „Prasa-Ksiął- 
ka-Ruch' w terminie do 25 lis- 
topada na rok następny. Od in- 
stytucji, szkół, w miejscowoś- 
ciach, gdzie nie ma oddziałów I 
delegatur RSW  „Prasa-Ksląż- 
ka-Ruch' oraz od wszystkich 
prenumeratorów Indywidual- 
nych prenumeratę przyjmują 
wyłącznie miejscowe urzędy 
pocztowo - telekomunikacyjne 
oraz listonosze w terminie do 
10 dnia miesiąca poprzedzające- 
go okres prenumeraty. Prenu- 
meratę ze zleceniem wysylki za 
granicę, która jest o 40 proc. 
droższa od krajowej, przyjmuje 
Bluro Kolportażu RSW „Pra- 
sa-Książka-Ruch”, ul. Wronia 
23, 00-840 Warszawa, konto PKO 
1-6-100024. Sprzedaż numerów 
zdezaktualizowanych na pisem- 
ne zamówienie prowadzi Cen- 
trala Kolportażu Prasy | wy- 
dawnictw RSW _„Prasa-Książ- 
ka-Ruch*”, ul. Towarowa 28, 
00-958 Warszawa 
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Runo sporo się nauczył. Co raz zobaczył albo usły- 

szal, na zawsze utrwalał w pamięci. Czasami pan 

Matanić wychodził się przejść prowadząc go na smy- 

. czy. llekroć przechodzili obok dworca, Runo skom- 

lal na widok drzwi, przez które pierwszy raz wyszedł z peronu na 

zagrzebską ulicę. Przypominał sobie ów fatalny dzień, kiedy 

przez te drzwi wyszedł, by stanąć na progu długoterminowego 

wiezienia: Oglądał się. Najchętniej rzuciłby się przez nie do 
ucieczki. . x « 


Co noc błądził pod wysokim parkanem, wypatrując odpo- 
wiedniego miejsca, żeby go przeskoczyć i wrócić do Miszka. 
Daremnie! Ale nie rezygnował. Ani przez chwilę nie wątpił, że 
kiedyś znajdzie jakiś otwór, wyjście... Chociaż spenetrował ca- 
le ogrodzenie nie raz i nie dwa razy, wciąż na nowo je spraw- 
dzal. Chyba nie wyczerpał jeszcze wszystkich możliwości. Prze- 
cież musiała gdzieś istnieć jakaś możliwość, na którą dotąd 
nie natrafił. - 


Uciec, uciec, uciec i wrócić do Miszka, do owiec! To było 
jedyne pragnienie, które nie dawało mu spokoju. 


Pewnej majowej dość chłodnej nocy znowu zaryzykował skok 
na podwórko, żeby sp: ić, czy w parkanie od ulicy nie 
ma przypadkiem jakiejś dziury lub furtki. 


Rozpędzil się i szczęśliwie przeskoczył wysokie ogrodzenie, 
które oddzielało ogród od podwórka. Odetchnął i rozejrzał 
się dokoła. Nikt nic nie spostrzegł. Noc była ciemna, bezksię- 
życowa. Na podwórku było cicho jak w grobie. Parkan po- 
między podwórkiem a ulicą byl znacznie wyższy od ogrodze- 
nia, które przeskoczył. 

Może udałoby się też przeskoczyć to ogrodzenie? Trzeba 
spróbować. Żadną miarą nie wolno tego zrobić tak, jak za 


pierwszym razem, kiedy o mało nie rozbił sobie łba. Musi 
inaczej zabrać się do skoku. Tym razem nie rzucił się prosto 
ku ogrodzeniu, ale biegł obok i skoczył jak mógł najwyżej, 
jednak za nisko. Nigdy nie zdoła go przeskoczyć. Na pewno 
nodziałby się na kolczasty drut. 


Położył się w trawie kolo furtki. Schował się za rozłożystym, 
osypanym kwiatami, krzakiem. Czekał cierpliwie. Serce mu biło 
jak młotem. 

W końcu, zrezygnowany, wrócił do ogrodu. Dniało. Najwyż- 
szy czas, bo Matej już go szukał. 

Zziajany Runo przybiegł do domku ogrodnika. 

— Gdzie łaziłeś, ty włóczykiju? — fuknął staruszek. 

 Następnej nocy Runo znowu próbował szczęścia. Przesko- 
czył na podwórko i skrył się za znajomym krzewem przy furt- 


ce. Leżał za krzakiem dobrą godzinę; nagle usłyszał znajome 
kroki. To gospodarz. Teraz lub nigdy! 
*” Mecenas włożył klucz do zamku. 

Teraz! 

Mecenas przekręcił klucz. Zza krzaka rzuciło się do furtki 
jakieś wielkie zwierzę. 

— Oho! A to kundel! Włóczyć mu się zachciewa! O, nie! 
Co to, to nie! A to obłudnik! Niewdzięcznik! Przyszło toto 
1 gór do miasta, z nędzy na wielkopańskie pokoje, ale mu nie 
w smak! Wynoś się, ty bestio! — wymyślał mecenas i ostrożnie 
uchylil furtkę. 

Runo przeraźliwie zawył. Za karę uwiqzali go na łańcuchu. 
Tępo patrzył przed siebie. Nie reagował na żadne wołanie, na- 
wet obiadu nie tknął, kolacji też nie, Od czasu do czasu prie- 
rażliwie wył, zwłaszcza w nocy. 

Osiem dni nie wziął do pyska pożywienia. 

Musieli go odwiqzać, bo zaczął gwałtownie chudnąć. Nie- 
przytomnie błądził po ogrodzie ze zwieszonym Ibem. Matej na 
próżno go pocieszal. 

Parkan między ogrodem i podwórkiem podniesiono o pół 
metra. Dr Matanić był pewien, że Runo stracił resztki nadziei 
na ucieczkę i w końcu pogodził się z losem. Srodze się my- 
it! 

Runo nie zrezygnował. Czekał tylko na stosowną chwilę. Te- 
go ogrodzenia rzeczywiście nie sposób przeskoczyć, lecz może 
zdoła wyrwać się gospodarzowi podczas spaceru. 

Pewnej czerwcowej niedzieli na dużym placu wyścigowym 
urządzono pokaz owczarków, połączony z wyścigami. Pokaz 


Dokończenie na str. 7 


